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P r z e d p ł a t a .
*  W n r a tk w it  pół r. 1 r .  sr. 80 kop. 

rocznie S r .  s. k. 60, na pi o iiin c y i  
*■ a. 2 k. 25 i r .  s .  4 k. 50.

f  Przyjmuje się ua Urzędach i Slac\a.*i| 
pocztowych, a .u' tP a r s z . w Kan­
torze (jłównym i w Księgarniach.

T Y G O D N I K  R O L N I C Z O - T E C H N O L O G I C Z N Y .

Vf 44 . ROK DZIESIĄTY Oma 3 l is to p a d a -lS U

Sjiis rzeczy:  C u  k r  o w n i c t w o : O wyrabianiu cukru zburaków  ; a w szczególności o metodzie maceracyjnej w Chrzą- 
stowie pod Koniecpolem zaprowadzonej .— G o s p o d a r s t w o  d o m o w e :  O mące “kartoflanej; jej wartości i spo­
sobie w y ra b ian ia ;  (dokończenie). — P s z c z ó ł  n i  c t w o :  O zimowaniu pszczół.

Cukrownictwo.
O wyrabianiu cukru z buraków; a 
w szczególności o metodzie mace- 
racjjnej w Chrząstowic pod Koniec­

polem zaprowadzonej,
(przez Dr. F r .  B e tzh b ld a  Radcę leśnego i rolniczego 

w W id ,  Ks. Meklemb.).

O prak ty czne j  uży tecznośc i  dla kra ju  nasze,  
go nowej  maceracyjne ' j  metodyk D om basla  — jak­
kolwiek  takowa w Niemczech ,  a nawet  i we F r a n -  
cyi  m a ło  zna laz ła  z w o l e n n i k ó w —- n i k t  już  pe­
wnie dziś wątpić nie  będzie,  k iedy  mężowie jak 
H ra b io w ie  T o m a s z  i H e n r y k  Potoccy ,  R o b e r t  
b i l i p ,  Andrze j  Krys ińsk i ,  t ak  bardzo  z a spaka ja ­
jące o t r zy m u ją  rezu l ta ta .  N a  szczególniejszą 
uwagę zasługuje cukrow nia  H r .  H e n r y k a  P o ­
tockiego  w Chrząs towie  p o d łu g  m e to dy  D o m ­
bas la  załozona; a lbowiem,  w yda ła  ona przesz ło 
6 proc .  c u k r u  surowego,  dobrze  wysuszonego,  za

k tórego  fun t  ra f inerya  w Szymano wie  p ła c i ł a  
po  gr .  25.

Wiado m o mi  w p r a w d z i e ,  że 6 proc .  c u k r u  
surowego,  nie jes t  nadzwycza jnym w y d a tk ie m ;  
że c u kr ow nie  prassowe,  dobrze  u r z ą d z o n e ,  i 
s ta rannie  p r o w a d z o n e ,  n aw e t  nieco więcej w y ­
da ją ;  lecz nie zawsze na jw yż sz y  w y d a t e k ,  na  
p ie rwszeńs two zasługuje;  cóż n a m  np .  po z ło­
tych minach  Brezyl i i  k ie d y  ich uż y tk o w a ć  nie 
możemy?  Jes t  to p r z y k ł a d  może  za nadto  w y ­
szukany ,  lecz do n iniej szego p rzy p a d k u ,  w e ­
d łu g  m n i e , ba rd zo  t r a fn y .  Wielu bowiem 
właściciel i  z iemskich  w Polsce  posiada  w y b o r ­
n ą  z iemię na b u r a k i ;  obszerne  lasy  na  o p a ł  i 
budowle ;  wie lu także  powzięło obecnie  to  m o ­
cne p r z e k o n a n i e :  se d z iś ,  fa b r y k a c ja  cukrif, 
je s t  na jzysko w n ie jszym  ro ln iczym  p rocederem ;  
j ednakow oż ,  bardzo mało  jeszcze pos i a d a m y  c u ­
k r o w n i ;  a to dla te g o ,  że do za łożen ia  ici;, 
po dł ug  d a w n e g o , ty le  kosz townego prassowe-  
go sy s te m u ,  z b y w a n a  po t r z e b n y c h  funduszach .
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W p r a w d z i e ,  do tak  powolne go  u p ow sz echn ie ­
n ia  się wspo mni one j  fa b ry k a c y i ,  wiele się do tą d  
p r z y c z y n i a ł  t ak  w ie lk i  i k o r z y s t n y  o d b y t  g o ­
r z a ł k i  ; lecz dziś, gdy  świa t ły  nasz  R ząd  w y ­
na lazł? ś r o d e k  położenia  t a m y  zbyteczne j  kon -  
su m cy i  tego nieszczęsnego p r o d u k t u ,  a p r z y ­
na jm ni e j  zwrócenia  go do w ła s n y c h  o n e m u ż  g ra ­
n ic ,  dziś, mówię,  spodzie'wac się na leży ,  ze wielu 
gospodarzy ,  nie o t r z y m u ją c  już  t a k  znacznych  
ko rzyśc i  z gorze ln iów,  w miejsce kartofl i  na go­
r z a łk ę ,  up ra w ia ć  bę dą  b u r a k i  na  cuki er .  « A le  
z ka d zę  brać ta k  zn a c zn y  k a p i ta ł  na  za p ro w a ­
dzenie  cukrowni?  Jest  to pr a w d a  ale i t e m u  m o ­
żna  zaradz ić .

Do fab ry kacy i  c u k r u  p o t r z e b a :  1) b u d yn ku , 
2) n a czyń , o p a łu  i t. d.

Co clo Igo.  W wielu mie jscach zna jdują  się 
dziś op ró żni one  b u d y n k i  gor ze ln iane ,  k t ór e  na 
cu k ro w n ię  z ła twośc ią  p r z e ro b io n e  być  mogą .

Co do  2go. P e w n a  iż bez k a p i t a ł u  żadnego  
p ro c e d e r u  za łożyć  nie m o ż n a ;  ale nie mnie j  
jest  t akże  pewne'm, iż zapr ow ad za j ąc  c u k r o w n i ­
ctwo p o d łu g  m e t o d y  ma ce ra cy jn e j  D o m b a sla , 
mo żna  się obejść bez wie lk ic h  kap i ta łó w;  o w ­
s z e m ,  m a ł y  k a p i t a ł  p r zynos i  t u ,  s tosu nkowo,  
n a d e r  wielkie korzyści .  Wszakże  i co do tego 
pow oła ć  się tu  mogę na  cu k ro w n ię  w C h r z ą ­
s towic  istniejącą.

D la  lego,  radzę  ka ż d e m u  m a jącemu  zami ar  
za łoż en ia  c u k r o w n i , zwiedzić tameczną;  a t em 
ba rdz ie j ,  iż H r .  P o t o c k i ,  n i e t y l k o  nie w z b r a ­
nia widzenia  w na jdrobnie j szy ch  szczegółach  
tego z a k ł a d u ;  ale owszem chętnie p ra gn ie  się 
p r z y c z y n i a ć  do rozsze' rzenia w kra ju ,  ty le  uży ­
tecznego  p rz e m y sł u ;  a w cze'm, zacny  D y r e k t o r  
tej  c u k r o w n i ,  na j zu p e łn ie j  odpowiada zam ia ro m 
swego p r y n c y p a ł a ;  a l b o w i e m ,  n i e t y l k o  n a ju ­
p rze jmie j  okazuje  wsze lk ie  szczegóły,  ale n a d ­
to ,  wszystko na  żądanie  ob jaśnia  i t ł u m a c z y .

W  Chrząs towie urządzono cu k r o w n ię  w s t a rym 
gorz e ln ia n y m  b u d y n k u .  W  r.  u p ł y n i o n y m  p r z e ­

robi on o  w niej  na  c u k i e r  5 , 4 3 5 ^  k o r c y  b u r a ­
ków.  Z a p ła c i ł a  ona gospodars twu korzec  b u ­
raków  po  3 zł.; a po po t r ą c e n iu  wszelkich w y ­
da tków,  po odl iczeniu 20 proc .  od k a p i t a ł u  za­
k ładowego , p r zyni os ła  na  k a ż d y m  ko rc u  b u ­
r akó w ,  po 2 zł.  gr.  20 Czystego zy sku .  W  r. bie­
żącym większe jeszcze ko rzyśc i  są oczekiwane.

Zdaje  mi się iż p o d o b n y  r ezu l la t  każdego 
przeds ięb ie rcę  zaspokoić  może;  a p rzecież,  ca­
ł e  urządzenie c u k r o w n i ,  włącznie  z 12,000 zł .  
za s ta ry go rze lany  b u d y n e k ,  nie kosztuje w ię ­
cej j a k  ty lk o  32,307 zł .  gr .  12. Z t ą d  się o k a ­
zuje,  że maceracya ,  p o d łu g  nowej metody  D o m ­
basla , nie jes t  t ak  z łą,  ( jak to n i ek t ór zy ,  m y l ­
ne w yobra żeni e  o niej  mający ,  u t r zy m y w al i ) ,  
n aw e t  i w ty m  razie,  g d y b y  już  wyższego u d o ­
sko nal en ia  nie by ł a  zdolną;  czego wszakże wcale 
nie u t r zymuj ę ;  owszem,  za k ł a d a m  sobie mówić 
późnie j  obszern ie j  w t y m  względzie i wykazać  
og rom ne  ulepszenia ja k ie  w niej poczynić  można .

A więc, u t r zym uję ,  iż na we t  już  w obe c n y m  
jej stanie,  o wiele jes t  ko rzys tn ie j szą  od sys te ­
m u  prassowegc  ; co, dopó ty  u t r z y m y w a ć  będę ,  
dopóki  nie poznam c u k ro w ni  prassowej,  k tó ra ,  
p łacąc  gospoda rs twu  korzec  b u r a k ó w  do zł .  3, 
po  po t r ącen iu  wszelkich w yd atków  i w y dani u  20 
proc.  od k api ta łu  zak ładowego,  p r zynos i  jeszcze 
czys tego  zysk u  po 2 zł .  gr .  20, za korzec  b u r a ­
ków.  Z  resztą,  b iorąc rzecz  gr un to w n ie ,  nie ty le  
stanowi tu o t r z y m a n y  nieco większy  lub  mn ie j ­
szy p r o c e n t  p r o d u k t u ,  lecz raczej  wszys tko s ta ­
nowi  czy s ty  dochód: a t en,  z n a t u r y  rzeczy,  z a ­
wsze i wszędzie musi  być  wyższy,  p rzy  m e to ­
dzie m ace racyjne j  , o k tóre j  mowa,  aniżeli  p r a s ­
sowej (a).

( a )  W  r o k u  u p ły n io n y m  o d b y ł  ]> K rysińsk i  znaczną 
p o d r ó ż  za g ran icą ,  m ian o w ic ie  w celu poznan ia  metody m a ­
ceracyjnej .  T y m c z a s e m ,  sk u te k  b y ł  żaden ;  ponieważ tak  
w P ru sach ,  ja k o  te i„w  A u s t r y i , sys tem tnaceracyjny ca łk ie m  
z a rz u c o n y  zos ta ł .  Ze zaś,  tak .w ie lk ie  u  nas (w  C h tząs to -  
w ie )  p rzynosi  k o rz y ś c i ,  p rz e to  spodziewać się na leży ,  ze 
za czasem, metoda ta z P o lsk i  przeniesioną zos tan 'e  do Państw 
ościennych.  Betzhold .
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W y z n a ć  przecież m u s z ę , iż p o m i m o  ty lu  k o ­
r z y ś c i ,  j ak ie  cukrow nia  w Chrząs towie p r z y n o ­
si ,  nie  osiągnę ła  ona  jeszcze najwyższego s to­
pni a  d o k ła d n o ś c i ,  do jakiego metoda  D om bas l a  
dop ro wa dz oną  być  może. A by twierdzenie m o ­
je usprawiedliwić ,  p rzy toczę tutaj  n iek tóre  one'j 
wady,  i nas tąpić  mające  ulepszenia.

1. Wyżej  powiedz ia łem,  ze Chrząs towska  c u ­
kr ow ni a  wydaje  6 proc .  c u k r u  surowego;  i ze 
za pomocą  m e to d y  prassowej  , można  go tyle 
lu b  więcej j eszcze o t rzyma ć .  Juz  ta okoliczność  
zdaje się p r z eko ny w ać ,  ze ma ce ra cy a  n i e d o s z ł a  
jeszcze do najwyższego stopnia;  a lbowiem, k iedy  
za p o m o c ą  prass można  o t rzymać  najwięcej  85 
do 88 proc.  soku  b u r a k o w e g o ; a przez  mace-  
r a c y ą  o t r z y m u je m y  go 93—91 proc . ,  p rze to 
w t y m  s a m y m  s tosunk u,  ma ce ra cy a  winna  w y ­
dać więce'j cuk ru ;  a że to nie  ma miejsca,  p rzeto 
wnosić koniecznie  w y p a d a ,  iż w dotychczaso­
w y m  sposobie m a c e r a c y i , o t rz ym ane  już z b u ­
r a k ó w  części cukr ow e,  skutk iem  jakowegoś  u c h y ­
b i e n i a ,  giną.

2. U chyb ien ie  to ,  p o d łu g  zdania inego,  leży 
w z b y t  p o w o ln y m  biegu mace racy i .  Albowiem,  
lu bo  sk u tk ie m  now o zaprowadzonego p os tę po ­
wania  w Chrząs towie ,  czas wyciągania soku  z b u ­
r ak ó w ,  w  p o ró w n a n iu  do dawniejszego,  o wiele 
s k ró c o n y  zosta ł ,  to p r ze c ie / ,  po t rzeba  do tego, 
od c h w i l i , w które'j b u r a k i  idą do ko t ł a ,  az do 
czasu ich wydalen ia  z ostatnie'j kadki  macera-  
c y jn e j ,  p r zy n a jm n ie j  k i lka  go dz in ;  to jest ,  p o ­
t r zeba  ty le  czasu, w j ak i m ,  na jlepszy sok pras-  
sowy,  bardzo  znaczn ieby  się pogorszy ł .  A więc, 
chcąc ud oskona l ić  m a c e ra cy ą  o k tóre j  mowa, 
c a łą  uwagę zwrócić należy:  na  skrócenie czasu , 
do o tr zym an ia  soku potrzebnego ,  czyl i :  aby  p r o ­
ces , od począ tku  gotowania b u ra kó w  w k o t l e ,  
do oczyszczenia soku ,  t r w a ł  najwięce'j od f  do 
1 godz.

T e o r y c z n i e  i doświadc zeniami  na  m a ł ą  skalę,  
ważne  to zadanie  r o zw ią za łem ;  i r o z u m i e m ,  że 
ten  sam sk u te k  z d o ł a m  o t r z y m a ć  spo sob em fa­
b r y c z n y m .  Jeżel i  to rzeczywiśc ie  nastąpi  (co, 
t egoroczna  f a b r y k a c y a  okaże) ,  w tedy  mogotwier -  
d z i ć : i i  sys tem  m aceracyjny  ogólnie za s tą p i
pra sso w y .

3. Pos tępowanie  tutaj sze  (w Chrząs towie)  ma  
tę wadę,  iż ty lk o  do m a ły c h  tego rodza ju  z a ­
k ł a d ó w  może być  zastosowane;  a lbowie m ,  t r u -  
d n o b y  tu  b y ł o  w y m oc zy ć  dz iennie ,  na jedny-m 
a p p a r a c i e ,  więcej j a k  50 k o r c y  b u r a k ó w ;  za­
prowadzen ie  zaś dwóch ap p a ra tó w ,  nie już t y l ­
ko w y m a g a ł o b y  znacznie większego  mie jsca,  
ale i raz  jeszcze ty le  ro bo tn ik ów .

4. W o r k i ,  w k tó ry ch  się bu ra k i  mo czą ,  n ie c h ­
b y  b y ł y  z na jgrubszego  p ł ó t n a ,  (gęste p ł ó t n o  
n ie  jest  do tego zdatne'm), t ak  się szyb ko zuży­
wają (a),  iż i ta okol iczność  wymaga  kon iecznie  
zmiany ,  a mianowicie :

a) Pon ieważ  jest  to n a d e r  znaczny  w y d a te k ;

b) Ponieważ  właśnie z tych  w o r k ó w  powsta je  
fe rmentacya  w so ku .  N a k o n i e c :

c) Po n ie waż  one  n a d e r  opóźn ia ją  ca ł ą  mani-  
pu lacyą  (mianowic ie  jeżeli  n ie  są ze szpaga tu 
rob ion e) ,  przez to,  że podczas wi rowan ia  (p r ze ­
chodzenia  zjedne' j  kadki  od drugie' j),  sok nader  
wolno z n ich  się oddala.

Jeżeli k iedy  w ym ie n io n e  4 wady dotychcza­
sowej maceracyi  zupe łn ie  usunię te  zostaną,  w ów- 
czas nic jej  już  zarzuc ić  nie będzie m ożna .  
Chrząstawo  pod  Koniecpolem  w wrześniu 1844.

(a) W o rek  z najmocniejszego łzp ag atu , k tó ry  kosztu je  
około 40 z ł. nie trwa dłu£e'j jak  6—8 tygodni. Bctzhold '
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Gospodarstwo domowe.
0  mące kartoflanej; jej wartości i 

sposobie wyrabiania
(dokończenie).

W y p ie k a n ie  chleba z m ą k i kartoflane']. B iorąc  
części mąki  p s z e n n e j ,  a j  część kar tof lane j ,  

m am y chleb tak  smaczny,  pu lc h n y  i d ługo  się k o n ­
se rw uj ący ,  j akiego zsame'j m ą k i  pszennej  o t r z y ­
mać  nie można;  przyte 'm,  ta k  waga ja k  i ob ję ­
tość, o 15 proc.  j es t  większa aniżeli  z samej  pszen­
ne j  mąk i .  Z równej  części m ą k i  pszenne'j  i k a r ­
toflane'j, ch leb  ma te same własnoś c i ;  lecz jest 
cięższej i większej  objętości  o 20 proc .  Wogól -  
n o ś c i ,  z pewnośc ią  mogę  tw i e r d z i ć ,  że chleb,  
do k tó re go  w j a k i m  bąć s to su nk u do m ąk i  ps z e n ­
ne'j l u b  żytniej  doda je  się m ąka  ka r to f l a n a ,  o 
wiele jest  lepszy- po d  wsze lk iemi  względami ,  od 
o t r z y m a n e g o  z samej  mą k i  zbozow'ej..

S v ro p  z m ą k i ka r to fla n e j r ó ż n y m  sposobem 
w y r a b i a ł e m .  T a k  n p .  p o d ług  przepisu  p. Ot to ,  
z a ro b i ł e m  n a s a m p r z ó d  m ą k ę  kar tof lanę  z m a ł ą  
i lośc ią  wody z imnej  na  ciasto gęstawe;  pocze'm 
n a  każdy fu n t  m ą k i  do d a łe m  4  k w a r t y  w rz ą ­
cej wody pr zy  c iągłem mieszaniu ;  k tó re  p ó ty  
k o n t y n u o w a ł e m ,  póki  t e m p e r a t u r a  p ł y n u  nie 
z n i ż y ł a  się do 45 stóp. R.  Mąssa by ł a  gęsta- 
wa.  T e r a z ,  na  każdy  fun t  m ą k i  kartoflane' j ,  
d o d a ł e m  \  fun t .  ś ró tu  ję czmiennego,  nie b a r ­
dzo u su sz on ego;  poezem owa massa  gęstawa,  
z a m i e n i ł a  się w k ro tce  w p ł y ń  r z a d k i ;  k tórego  
t e m p e r a t u r a  pod n io s ł a  się do 56 stop.  B .  W ty m  
stan ie  zos ta ł  on w spokojnośc i  p rzez  k i lk a  go­
dz in  w n a c z y n i u  p r z y k r y t e 'm ;  gdy  os tygł  do 
45 stop.  R. ,  zos t a ł  p rzece dzony .

O t r z y m a n y  t y m  sposobem p ł y n  k la r o w n y ,  
um ię sza łe m  z węglem z k o ś c i , g r u b o  u t ł uczo ­
n y m ,  i g o t o w a ł e m  przez  n ie jak i  czas; pocze'm

go os tud z i łem  i p rzecedz i łem.  P o  przecedzeniu ,  
doda łem na  każde  6 funt .  m ą k i  kartoflane' j  j e ­
dno b i a ł k o  j a j a ,  i po nalezyte 'm wymięsza'niu,  
pa ro w a łe m ,  s ta rann ie  szumując .  Z każdego  funta 
m ą k i  o t r z y m a ł e m  1 fun t  i 3 ł u t y  n a d e r  sm a­
cznego i s ło dkiego  syropu .

S y ro p  z m ą k i k a r to fla n e j za  p o m o cą  kw asu  
siarkow ego o trzym a n y . Na  1 część kwasu ,  b r a ­
łe m  400 części wody.  G d y  p ł y n  ten,  p r z y  s ł a ­
by m  ogniu gotow-any, nieco się z a g r z a ł ,  do da ­
wałem do niego,  w m a ły c h  na ra z  i lościach m ą ­
kę kar to f la ną ,  z im ną  wodą  j a k  w poprzednie 'm 
doświadczeniu,  za robi oną .  N a  100 części m ą k i  
b r a ł e m  4 części kwasu  s iarkowego.  P ł y n  d o p ó ­
ty  go tow ałem,  dopó ki  wzięta z niego i p r z e c e ­
dzona  prób a ,  za dodan iem  do niej  octu w i n n e ­
go, osadu nie u tw orzy ła .

Go gd y  nas tąp i ło ,  p r z e r w a ł e m  gotowanie  i do 
o t rz ym ane go ty m  sposobem p ł y n u  s łodkiego ,  
do da łe m  k r e d y  m i a ł k o  u t ł uczone ' j , celem oswo­
b od zenia  go z kwasu s ia rkowego.  P o  n ie ja ­
k im  czasie, u t w o r z o n y  gips,  osadz ił  się na  spo- 
dżie. P o  przecedzen iu  i umięszaniu  p ł y n u  z w ę ­
gleni z kości  i nalezyte 'm g o t o w a n i u ,  cedzeniu  
i oczyszczeniu za po m o cą  b ia łk a  ja ja ,  syro p  
do zwyczajde' j  gęstości o d p a r o w a n y  został .  Z k a ­
żdego funta  m ą k i ,  o t r z y m a ł e m  1 f u n t  i 2 ł u t y  
syr o p u  n a d e r  gęstego i smacznego .

N a m i e n i ć  tu muszę ,  iż o t r z y m a ł e m  z syr op u  
kartof lanego c u k ie r  s tały ,  czyli  z k ry s t a l iz ow a­
n y  (?); ale ponieważ  nie m ia łe m  dotą d  czasu 
po w tó rz y ć  tegoż doświadc zenia ,  p rze to  zam i l ­
czam o t y m  w y p a d k u ,  d o póki  większego nie 
o t r z y m a m  w tej mierze pr zeko na ni a .

R ob iąc  dawnie'j doświadczenia  z w yra bi an i em  
p iwa z k a r t o f l i , o t r z y m a ł e m  n a d e r  pomyś lne  
rezu l ta ta .  Prz ed  5 la ty  w y r a b i a ł e m  piwo z mączki
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kartoflanej, za pomocą kwasu siarkowego, kto-  
re było  bardzo smaczne i tak dalece dobrze 
się przechowywało; iż po 4 latach (zachowane  
w butelkach , mocno zakorkowanych), n ie ty lk o  
nia straciło smaku, l e c z  owszem bardzo się po­
lepszyło .

Dawniejsze moje doświadczenia okazały, że 
wyrabianie piwa z kartofli, tanie'j przychodzi 
aniżeli warzenie go z jęczmienia; spodzie'wac się 
więc należało, iż jeszcze tanie'j ten napój otrzy­
mamy, wyrabiając go z mąki kartoflane'j: kil- 
kokrotne moje doświadczenia, zupełnie to po­
twierdzają.

Lubo mocno byłem  przekonany, iż za pom o­
cą słodu, mąka kartoflana, nie ty lko  bardzo do­
brze zamieni się na brzeczkę, ale nadto , na­
wet na wielką skalę da się to uskutecznić, je­
dnakow oż, do mego doświadczenia używałem  
kwasu siarkowego.

Nasamprzód zaprawiłem wodę czystym kw a­
sem siarkowym , biorąc na jedną część kwasu  
400 części wody i dalej postępowałem podo­
bnie , jak to w yżej ,  przy wyrabianiu syropu  
kartoflanego za pomocą kwasu siarkowego, opi­
sałem. Otrzymany p ły n  klarowny gotowałem,

najprzód ,  aby go uczynić klarown iejszy m,powtó-  
r e , aby go tak dalece odparow ać, b y  na ka­
żdy funt mąki kartoflanej, ty lko  2 —2* kwarty  
p ły n u  pozostało; gdyż w tym razie posiada on 
tyle s łod yczy ,  ile posiadać w inien do wydania  
dobrego piwa.

Po dodaniu do b r z e c z k i . extraktu chm ie lu ,  
zaprawionego nieco palonym  cu k rem , celem  
udzielenia piwu koloru ciemniejszego, przy jej 
przecedzeniu i ostudzeniu do 10 stop. R., do­
dałem do nie'j stosowną ilość drożdży wierzei], 
nich. Po wyrobieniu zwyczajnym sposobem z la ­
łem  piwo do butelek i wstawiłem je do piwni­
cy w piasek. T y m  sposobem otrzym ałem  piwo  
smaczne, umiarkowanie mocne, mussującę, ko­
loru jasno-brunatnego.

Doświadczenie to z równym skutkiem kilka  
razy powtarzane, zachęciło mnie do założenia  
browaru piwa kartoflanego na znaczną skalę. 
Ryć może, iż w tym razie, w miejsce kwasu siar­
kowego, będę używał słodu; powiększy to m o­
że koszt,  ale zapewnie zmniejszy uprzedzenie  
przeciw wyrabianiu piwa kartoflanego podług  
mojego sposobu.

Pszczolnictwo.
O zimowaniu pszczół.

Przechowanie pszczół przez zimę czyli ich 
zimowanie, tak jest, mianowicie w naszym kli­
m acie ,  wazne'm w ich chow ie , iż dobry onego  
skutek w ieńczy  zachód i nadzieję pszczolarz*, 
tak iak z ły  wszystko niweczy. Spodziewamy  
się, że następujące badania i przepisy, jako owoc 
światłego doświadczenia Pastora M ussehl, uży­
teczne być mogą dla naszych pszczelarzy.

Stan w jsk iin  pszczoły  zimę przebyły , bardzo 
wielki wywie'ra wpływ na ich dobry byt i wy-  
datność w następne'm lecie. Ubogi ul w pszczoły  
i w zapas miodu w zimie, te'm bardziej jeszcze gdy  
mu plastry zapleśniały , chociaż dożyje wiosny,  
wiele ma do czynienia nim się pom noży, ożyje 
i na następną zimę zapomoże; nie roi się więc, 
ani da miodu, a zatem żadnego z siebie pożytku  
nie przynosi.  Zdrow'e ty lko i gromadne z z im y  
ule mogą być pożyteczne. Sposób więc zacho­
wania pszczół przez zimę wiele do ich dobrego
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b y t u  w i e c i e  p r zycz yn ić  się może.  Z łe ,  małe ,  
l e k k i e  u le  n ie  s tawia ją  się sa me  na  z imowisko  
w psz czol n i ku .

Ja k  r ó ż n y m  sposobem różni  pszczela rze  c h o ­
wa ją  swe pszczoły ,  t a k  nie wszyscy j e d n a k o w o  
o p a t r u j ą  je  n a  zimę.  Je d e n  zas łan ia  je  p r z e d  
m r o z e m ,  n ie  t y l k o  żeby  nie p o m a r z ł y ,  ale że ­
b y  mnie j  j a d ł y ,  sądzi b ow ie m ,  że pszczoły  b a r .  
dzo wiele jeść p o t r z e b u j ą ,  gdy im z i m n o ,  a by  
się zagrza ły .  I n n y  u t r z y m u j e  p r z e c i w n i e ,  że 
psz cz oł y  od z im na  t r ę tw ie j ą  i a lbo  ba rd zo  m a ­
ło ,  a lbo nic n ie  jedzą,  i t en  więc n ie  t y l k o  nie 
chroni  ich od m r o z u ,  ale owszem z i mno  je u t r z y ­
muje .  I n n y  z n o w u  s tawia  ule na  z imę  w m i e j ­
scu c ie m n e m  t a k ,  i żby do n ich  p r o m i e ń  świa­
t ł a  nie do ch o d z i ł  i do wy lo tu  z u łów w tej  p o ­
rze nie  p o b u d z a ł :  m n ie m a  b o w i e m ,  że w cie- 
mne 'm,  suc hem  i ciche'm s ta now is ku  zachowane  
p s z c z o ł y  sp o k o jn ie  s iedzą ,  m a ł o  jedzą i m a ł o  
ich w y m ie r a .  Pr z e c iw n ie  zaś i n n y  twierdz i ,  że 
ta k  u t r z y m y w a n e  nie  mogą  się przeczyszczać,  
z tąd wszystkie ich p l a s t r y  byw ają  po k a la n e ,  
toż  sam o widać  i n a  pszczołach  i p rzez  to 
b a rd z o  ich wiele ginie.  P o d ł u g  tego n a le ż a ło b y  
psz czo ły  w z imowisku  us tawiać  do s ło ńc a  i t y l ­
k o  gdy  jes t  śnieg,  nie dozwalać  im  wy la tyw ać .  
W i e l u  także  uw a ż a ło  za dobr e ,  ob sy p y w ać  u le  
z pszczołami  na  z imę suc hym pia sk i em ,  owsem,  
s ieczką  i  t. p.  N i e k t ó r z y  ca łk ie m  z a ty ka l i  na 
z imę  w y l o t y  i o tw or y  u łów,  a inn i  c a łk ie m  by l i  
t e m u  prz ec iw n i .  Byl i  też i t acy,  co radz i l i  u p a ­
jać pszczoły'  n a  z i m ę ,  j a k o b y  p rz ez  to  za sn ą ­
wszy,  wca le  nic jeść nie p o t r z e b o w a ły .

Cóż więc m ię d z y  ty lu  sprzecznośc iami  jest  
p rawdziwie  d o b r e m  i czegoby się t r z y m a ć  w y ­
pa d a ło  ? Najpewnie jszą  będz ie  rzeczą iść za p r z y ­
ro d ą  pszczół  i od nie'j zasiągać r ady .

Między  r o z m n a ż a n ie m  s i ę ,  życ iem i i n n e m i  
z jawiskami  pszczół ,  a rozw i ja n ie m się, życiem 
i k w i tn ie n i em  rośl in ,  j est  pod ob ieńs t wo i zwią­
zek,  ł a tw o post rzegać  się dający.  Im więcej na

wiosnę zakwi ta  roś l in ,  t y m  więcej  pokazuje:się 
zalążków u pszczół .  K ied y  najobf iciej  o k r y t e  
są roś l iny  kw ia te m ,  w'tedy n iez l iczone po n ich  
uwija się mnós two pszczół ,  j a k  m n ie m ać  wol­
n o ,  p o  t o ,  a b y  im d o p o m a g a ł y  do u p ł o d n i e .  
nia się. Gdy silniej  dogrzewające  s łońce  więcej 
pozwala tw or zy ć  się miodowi  z soków ro ś l i n ­
nych ,  największe onego  zapasy zg ro ma dz a ją  so­
bie pszczoły .  W  miar ę  zaś j a k  coraz  rnnie'j wi ­
dać pod jes ień  kwia tów,  rnnie'j t akże  odla tu je  
pszczół  w p o le ,  choćby  je nawet  p iękne  do te­
go zachęcało s łońce  : i gdy na ko niec  cała p r z y ­
roda zab ie ra  się do z imowego sp o c z y n k u ,  gdy  
życie okw i t ły ch  roś l in  cofa się w korzenie ,  w t e ­
dy i pszczoły  uda ją  się na  swoje z imowe leże: 
ju z  na  tenczas  nie mają  po co wy la tywać ,  k ie ­
dy  nie ma żadnych  kwiatów.  Wszys tk ie  pszczo­
ł y  na  tę por ę  zbie'rają się w jednę  ścisłą m ię ­
d zy  p las t ry  massę,  i tworzą  tak  zwane  z imowe 
g n ia z d o ,  k tó re  przez  gwał t  t y l k o ,  będąc ude ­
r z o n e  l u b  po ru szone ,  opuszczają ,  lub nareszcie,  
gdy są z łu dzone  zwodnicze'm c iep łem pod wio­
snę. T a k i m  żyją po rząd k ie m  u nas  w krajach  
na  pó łn o c y  leżących;  w okol icach  zaś gorących ,  
gdzie roś l iny  nie p rze rw an ie  o k ry w a ją  się kw i a ­
t a m i ,  t a m  i pszczoły  nie  zna ją leż z imowych,  
r o b i ą  i zb ie ra ją  m iód  bez pr z e rw y .

U nas wszystkie owady przepędza j ą  zimę 
w o t rę twien iu ,  j a k b y  po m a r łe .  Po jed ync zo  ż y ­
jące  szukają  spokojnego  schronien ia  i w n i e m  
o t r ę twia łe  n ic  nie je dząc ,  czeka ją  znowu por y ,  
w ktore' j je cieplejsze p ro m ie n ie  s łońca  obudzą.  
T y m c z a s e m  na jwięksi  badacze p r z y r o d y ,  zu­
p e ł n i e  sprzeczne  podają  uwagi  o zachowaniu 
się pszczół  w z i m i e : j e dni  mówią że ca łk iem 
o bu mi era j ą ,  inni  przec iwnie,  iż ciągle u t r zy m u ją  
międ zy  sobą  c iep ło 21 do 2 4 s t . R . ,  t ak ,  iż we­
d łu g  P ieaumur a  w i t r z y ć b y  wy pada ło ,  że pszczo- 
ł y ,  pod ob ni e  ja k  in ne  owady,  p rz e b y w a ją  zimę 
w o t rę twieniu i bez j a d ł a :  gdy  one  ty mc zasem 
skupiwszy  się w u lu ,  ży j ą ,  rusza ją  się i j edzą



przez całą zimę, tyle tworząc [c iep ła,  iż to 
wystarcza do zabezpieczenia ich od zmarznie- 
nia, k tóremu by pewno uległy żyjąc pojedynczo.

W jesieni roku  1835, mówi Mussehl, wyjąwszy 
czopek z wierzchu dobrego rojnego u la ,  wsta­
wiłem weń term om etr. Drugi zupełnie z pier­
wszym zgodny term om etr,  zawiesiłem przy ulu, 
dla dobrego porównywania stopni ciepła ze­
wnątrz i wewnątrz ula, które ciągle zacząwszy 
od miesiąca listopada, zapisywałem. Postawi­
łem  przyte'm ul na wadze, aby się przeko­
nać, czy ubytek ciężaru ze zjadania miodu wię­
kszy b y ł  w czasie mrozu nizli odwilży. Dnia 
9 listopada nastał mróz i trw a ł  aż do 16 tegóż 
miesiąca: w tych dniach utrzymywało się zimno 
między 1 aż do 6° R., ciepło zaś wewnątrz ula po­
zostało między 1 a 4£°, pszczoły zaś tak głośno 
brzęczały, iż je z dość daleka słyszeć można 
było; dalekiemi więc by ły  od zmarznienia. Dnia 
11 g rudn ia ,  przy 10° mrozu pokazywał te r ­
mometr w ulu ~°, a 12 grudnia, gdy w powietrzu 
było 6° mrozu, w u lu—1°, ale przytem pszczo­
ły  b rzęczały głośniej niż wprzódy, i gdym, 
podniósłszy ul z podstawki, zajrzał do niego, 
znalazłem je żywe, b ro n iły  się i 'w zla tyw ały . 
Większego mrozu od onego czasu nie było. 
Kiedy zaś dnia 20 grudnia zimno znowu do­
szło 10°, pokazywał term om etr  w ulu rano 1° 
ciepła, a 2° w wieczór; ciepło więc w ulu pszczół 
różniło  się od ciepła zewnętrznego 11 do 12°.

Z tych postrzeżeń pokazuje się, że pszczoły 
w zimie nie trętwieją ani zamarzają, ale zagrze­
wają się. P rzyczyną tego zagrzewania się jest 
oddychanie, przez co nie tylko nie marzną pszczo­
ły ,  ale utrzymuje się i miód w kom órkach w na­
leżytej p łynnośc i ,  aby go jeść mogły. Z tąd  to 
zawsze wyższe jest ciepło w’ulu  niż w otacza­
ją c e ^  go powietrzu w cieniu; w iecie  zwykle 10° 
cieplej jest w ulu niż około niego; w czasie wię­
kszych mrozów różnica ta co do ciepła bywa 
większą, jak się wyżej wykazało. W  czasie ł a ­

godnej zimy i podczas odwilży pszczoły sie­
dzą spokojnie , a w ted y  wewnętrzne ciepło ula 
wynosi I a najwięcej 2° więcej niż w otaczają- 
ce'm go powietrzu; np. gdy było  4 do 6° ze­
w nątrz ,  pokazyw ał te rm om etr  wewnątrz +  5 
do 7 R. Czasem ciepło ula równa się prawie 
zewnętrznem u, gdy pora jest łagodna i mało 
zmienna. Gdy spokojnie siedzą pszczoły, od ­
dychaniem podnoszą ciepło do 1 lub 2°, te ­
dy w zimnie np. 10° wynoszące'm zm ienićby się 
to musiało w ulu do 8 lub 9°, i w tedy  pszczo­
ły  pomarznąćby m usiały. Nie nastąpi to j e ­
dnak w ulu g rom adnym , nawet w czasie wię­
kszych mrozów, gdyż pszczoły w ulu rzadko 
ciepłu poniżej zera spadać' dozwalają. I tak  
w zimie r. 1835/6 okazały term om etra zewnątrz 
i wewnątrz ula następującą różnicę: 
przy — 10° zewnętrzn. powietrza — \ ,-f—1, 4 -  2°

» — 6 » » — l ,0 ,4 - l ,d o 3 °
» — 3 » M 4 - 3 , 4 - 4 °
» — 1 d H 4 “ 4 do 5 4 R .
Z tąd  widać, że pszczoły oddychaniem pod­

noszą ciepło, te'ni więcej im mróz jest większy. 
Riją w tedy  mocno skrzyd łam i,  jak  się to wi­
dzieć daje w ulach szklannych, ocie'rają się je ­
dna o drugą, z czego powstaje szum i brzęk, 
k tóry  się wzmaga, gdy te rm om etr  o p ad a ,  a 
słabnie gdy tenże podnosi,  i wreszcie nic nie 
s łychać , gdy zewnętrzne ciepło podniesie się 
do 3 lub 4° stopni nad zero. Skoro zaś to cie­
pło dojdzie do 6 lub  7°, rzeźwieją pszczoły 
w ulu, już nie t rzym ają  się w k u p ię ,  ale zaczy­
nają się krzątać i ul czyścić. Gdy zewnętrzne 
powietrze ciepłe jest na 8 do 9° i gdy pod ów- 
czas ciepło w ulu dochodzi 9 do 15°, ruszają  
się pszczoły ze swego gniazda i wylatują zewnątrz , 
gdy stoją na otwartem pow ie trzu ,  na w idoku: 
albo tez są niespokojne gdy stoją w ciemności. 
Kiedy więc u nas od jesieni aż do końca m ie­
siąca marca nie mają pszczoły zewnątrz ula 
nic do czynienia,  tedy  b y ło b y  naj lep ie j ,  aby



temperatura  powietrza, w którern ule stoją, nie 
b y ła  chłodniejszą n a d - f -4  do 5 stopni,  a spo- 
kojnie jby pszczoły w ulu siedziały, mało  j ad ły  
i źadnaby z nich nie spadła.

Zdarzało  się często widzieć,  że pojedynczo 
m arz ły  pszczoły nawet  w cieple -f- 5 stopni wy- 
noszącem., to jest gdy wylecia ły z ułów wcze­
śnie na wiosnę lub spóźni ły  się z powrotem do 
ula w jesieni.  Dziwna więc rzecz, że gdy w zi­
mie temperaturą  w ulu zwykle jest niższa od 
-j- 5 stopni,  a nawet  spada do - j -1  stopnia,  też 
pszczoły nie marzną.  Wyznać tu musimy,  że 
jeszcze nie wiemy,  co je zabezpiecza od zmar- 
znienia w kupie,  kiedy mu tak prędko ulegają 
pojedynczo;  wiadomo przecież,  że wymarznąć 
mogę 7 i zachodzi tu py tani e ,  w jakich to n a ­
stąpić może okolicznościach ? gdy raz znaczne 
mrozy nic iin nie szkodzą, k iedy indziej zaś i 
w łagodniejszych zimach marzną.  Dopóki  rój 
może wzbudzać tyle ciepła,  iż temperatura  we­
wnątrz nie spadla niżej zera,  lub  nie zupełnie 
zrównała się z temperatu rą  zewnętrznego po­
wiet rza,  dopóty  nie zmarznie nawet  w czasie 
mocnych mrozów, Ale gdy jest s łaby lub m a­
ły ,  bardzo się wysilać musi na  sprawienie so­
bie ciepła,  męczy się i wreszcie ustaje bić skrzy- 
d ł a m i ,  ciepło ula równa się ciepłu zewnętrz;- 
n e m u ,  a wtedy  pszczoły trętwieją i marzną.  
Nastąpić to może, jak przekonywa doświadcze­
nie, nawet  w mniejszym nią 10 stopni mrozie.  
Zdarzyć się to może i gromadnym u lo m ,  jak  
tego da ły  przykłady lat,a 1788 i 1S23, w których 
i najlepsze i najlepiej zachowane pszczoły wy- 
marzły ,  kiedy nie dosyć by ły  szczelnie ule 
zbudowane,  kiedy nie dobrze zamykały  ciepło, 
aloo t.eź przez szpary wiało wprost  na pszczo­
ł y  zimne powiet rze . , W  końcu i. najgromadniej-  
szy ul zm arznie ,  gdy nie ma co jeść ii, posilać 
się po pracy,  około zagrzanią się podjętej.

Zima roku 1835s nie była  ani mocna ani t rwa­
ła,  nie można więc było  nic dojść za pomocą 
wagi, ile pszczoły w jakiej temperaturze zja­
dały; w suche'm bowiem,  ciemne'm i cichem 
miejscu t rzymane ule ledwo 4 i  funta miodu 
zjadły w czterech miesiącach. Ale ponieważ 
zimno zmusza pszczoły do pracy,  a ta wy­
niszcza siły,  które pokarmem tylko odzyskać 
można, tedy' rzecz jest jasna, co i badania po­
twierdziły,  że, pszczoły podczas  tęgich mrozów 
więcej jedzą niż w czasie łagodnym lub gdy 
jest odwilż. Kiedy zaś ciepło podniesie się do 
8 s topni ,  odzyskują pszczoły rzeźwość,  biorą 
się do roboty ,  do mnożenia i jeszcze więcej je­
dzą niż za mrozów. I t a k  mówiMussehl :  moje 
pszczoły,  co w czterech miesiącach zimowych 
zjadły tylko 4 \ funta,  spożyły od 9 do 30 m a r ­
ca , kiedy wiele dni było  ciepłych i pszczoły 
często z ułów' wyla tywały,  w tym mówię czasie 
spożyły 7 funtów miodu. Kiedy więc zechcemy, 
aby pszczoły mało w zimie jadły,  t rzeba je do­
brze osłaniać od zimna,  ale znowu nie bardzo 
je ogrztwając.

Zastanowić sie jeszcze wypada na tern,  czy 
pszczoły potrzebują w zimie wylatywać? Wia­
domo że n iektóre  pojedynczo w ciepłe dni ku 
wiośnie wylatują,  ale i to w'iadomo, że gdy upa­
dną na śnieg,  lub gdy zalecą w.cień,  marzną.  
Gzy im więc dozwalać tego w'ylatywania, które,  
jak powszechnie twierdzą ,  pot rzebne im być 
ma do przeczyszczenia się? zdaje się przecież, 
ze to nj;e jest koniecznie pot rzebnem.  P r z y r o ­
da w naszym klimacie przeznaczyła im ule,  aby 
się w nich chron i ły  na zimę przed mrozem i 
głodeip. Ponieważ przez całą zimę żyją i jedzą, 
muszą zatem i wypróżniać się, a że na ciągły 
pobyt  przeznaczony mają ul, więc i wypróżniać 
się w tymże powinny.

( D a l s z y  ciąg w n a s t .  NrzeJ.
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